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W i e d e ń  22 października. .W iener Ztg.“ 
ogłasza: Cesarz przydzielił komendanta dywizji 
obrony krajowej w Przemyślu generala-majora 
Alfonsa ilakowiczkę do komendy 10 korpusu.

Cesarz zamianował komendanta 16 brygady 
piechoty gen.-maj Ed>varda Pierera komendan­
tem dywizji obrony krajowej w Przem yślu; pod­
pułkownika 1 pułku piechoty obr. kraj we Wie­
dniu Maksymiijana Weczerha komendantem 31 
pułku piechoty obr. kraj, w Złoczowie. Poprze­
dni komendant tego pułku pułkownik Stefan 
Ruller uznany przez superarbitrium jako nie­
zdolny do czynnej służby, został przeniesiony w 
stan spoczynku.

Ruch w yborczy.
P ra g a  22 października. Wczoraj odbyło 

się tu posiedzenie komitetu wykonawczego stron­
nictwa młodoczeskiego. Przedmiotem obrad była 
sprawa przyszłych wyborów.

W iedeń  22 października. Stronnictwo 
niem. postępowe ogłosiło odezwę wyborczą, 
w której powiedziano, że najbliższa przyszłość 
może o tern zadecydować, czy Austrja istnieć 
ma nadal jako jednolite państwo, czy też ma 
się rozpaść na kawałki i być oddana dyktaturze 
słowiańskiej.

Niemcy postępowi spodziewają się pole­
pszę rla stosunków tylko po wspólnem działa­
niu energicznego rządu i sumiennej reprezenta­
cji parlamentarnej, drogą ustawowego zaprowa- 
ozenia niem. języka państwowego lub pośredni­
czącego. Możliwe to będzie tylko wówczas, gdy 
stronnictwa niemieckie połączą się i zaniechają 
wszelkich niepotrzebnych sporów między sobą.

Now y kanclerz niemiecki.
Berlin 22 października. Buelow złożył 

wczoraj wizyty ambasadorom przy dworze ber­
lińskim.

Rozruchy robotnicze.
Z a g rzeb  22 października. Węg. biuru 

korespondencyjne donosi: Dochodzenia urzędowe 
wykazały, że doniesienie pisma Magijar Sssó o 
rozruchach robotniczych w kopalni Ferdynanda 
koło Verócze polega na mistyfikacji. Ani rząd 
krajowy w Zagrzebiu, ani komenda żandarmerji, 
ani prezydjum policji, ani też starostwo górni­
cze nic nie wiedzą o takich ekscesach. Starostwo 
górnicze nadto oświadcza, że w okolicy Verócze 
wcale nie ma kopalni.

Zaprzysiężenie burmistrza.
B erno m or. 22 października. Wczoraj 

przedpołudniem odbyło się uroczyste zaprzysię­
żenie burmistrza Wiesera. Namiestnik hr. Zie- 
rotin winszując mu, wyraził życzenie, ażeby 
dalsza działalność jego była dla miasta pomy­
ślna i oświadczył, że zawsze chętnie przyczyni 
się do sprowadzenia zgody między wszystkimi 
mieszkańcami Berna. Burmistrz dziękował i za­
pewniał, że jak dotąd, tak i nadal kierować się 
będzie zasadami legalności, sprawiedliwości 
i bezstronności względem każdego mieszkańca 
bez różnicy wyznania, stanu i pochodzenia. 
W końcu wzniósł burmistrz okrzyk na cześć 
cesarza.

Zaślubiny królowej holenderskiej.
H aaga  22 października. W pałacu kró­

lewskim odbył się wczoraj obiad galowy. Kró- 
lowa-matka wypiła zdrowie narzeczonego, pod­
nosząc wielką dla kraju doniosłość togo mał­
żeństwa.

Przesilenie gabinetowe w Hiszpanji.
M adryt 22 października. Z pow odu ró ­

żnicy zdań w  łon ie gab ine tu , po stan o w ił p rezy­
d e n t m in is trów  Silvela postaw ić królow ej re- 
gen tce  kw estję  zau fan ia  i w ręczył dym isję  całego 
g ab in e tu . S łychać, że p rezy d en t se n a tu  A zcaraga 
o trzym a m isję u tw o rzen ia  now ego g ab in e tu .

Rewolucjoniści macedońscy.
B u k a r esz t 22 października. Rząd ru­

muński przesiał rządowi bułgarskiemu w tłuma­
czeniu francuskiern wszystkie akta, dotyczące 
śaalzlwa, wytoczonego członkom komitetu m a­
cedońskiego, w sprawie zamordowania prof. 
Mihajleanu. Oskarżonych jest 22 osób, z których 
!> znajduje się w więzieniu śledczem.

Odcięta głowa.
B o n y b a d  (Węgry) 22 października. 

Pełen grozy wypadek zdarzył się tu onegdaj. 
Od pew nego czasu jacyś złoczyńcy popełniali 
ustawicznie kradzieże w domu majętnego tutej­
szego szewca Stefana Stegnera. Chcąc schwytać 
złodziei, Steyner zorganizewal straż nocną i 
sam czuwał w stajni z młodym parobkiem. 
Dnia 20 b. m., tuż przed udaniem się na spo­
czynek, ujrził, iż koło stajni kręcą się jacyś 
trzej nieznani mu ludzie. Usiłowali oni zrobić 
wyłom w murze i już zrobili taki otwór, że je­
den z nich mógł się przezeń wcisnąć do stajni. 
Gdy ów złoczyńca przez ten otwór wsunął się 
tak do stajni, iż tylko głowa jego jeszcze była 
na zewnątrz, Stegner chwycił sznur i skrępo­
wawszy nogi zbrodniarza, przywiązał je do słu­
pa. Zbrodniarz widząc, że wpadł w łapkę, za­
wołał na swych towarzyszy, którzy g o . chcieli 
w yciągnąć, aby uciekali. Wówczas Stegner usły­
szał, jak jeden z nich z wolał; „ale ty nas 
zdradzisz!" Następnie wszystko się uspokoiło. 
W chwilę później skrępowany zbrodniarz krzy­
knął przeraźliwie. Stegner, który z obawy przed

zbrodniarzami, zachowywał się cicho, tem bar­
dziej, że nie znał ich liczby, nie mógł sobie 
wytłumaczyć przyczyny tego przeraźliwego krzy­
ku i dopiero potem, gdy uważał, iż złodzieje 
musieli uciec, wyszedł ze stajni, aby zobaczyć, 
kto jest tym schwytanym. Lecz tu straszny wi­
dok przedstawił się jego oczom. Oto uciekający 
zbrodniarze u c i ę l i  s w e m u  t o w a r z y s z o w i  
g ł o w ę  i zabrali ją  z sobą, aby w ten sposób 
uniemożliwić z jego strony zdradę i utrudnić 
skonstatowanie identyczności zbrodniarza. Żan- 
darmerja, zawiadomiona o całym wypadku, 
rozwinęła energiczne śledztwo za zbrodniarzami.

S o f ja  22 października. Wczoraj odbyło 
się w obecności księcia, ministrów i deputowa­
nych, uroczyste otwarcie nowej kolei Ruszczuk- 
Tirnowo.

FrfedriC hshafen 22 października. 
Wczorajszy wzlot balonu Zeppelina rozpoczął 
się o 5 popołudniu. Zrazu podniósł się on do 
wysokości 250 metrów. Następnie wykonał z 
wybornym skutkiem rozmaite zwroty, to podno­
sząc się to opadając. O godz 5 min. 25 balon 
powrócił na ziemię. Tym razem przyglądali się 
wzlotowi król i królowa wirtembergscy.

Powstanie Bokserów w Chinaeb.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
K olonia 22 października. Koeln. Ztg. za­

znacza, że układ Niemiec z Anglią ma także z 
tego względu doniosłe znaczenie polityczne, iż 
dowodzi po raz wtóry, iź Niemcy mogą z An­
glią żyć na równie dobrej stopie jak z Rosją.

T len tsin  22 października. Poseł niemie­
cki odjechał do Pekinu.

P ekin  22 października. „Biuro Reutera* 
donosi: Posłowie mocarstw jeszcze nie są goto­
wi do spotkania się z ks. Czingiem i Lihung- 
czangiem. — Waldersee oświadczył, że uważa 
wojnę za skończoną i spodziewa się rychłego 
odwołania.

N ow y Jork 22 października. W odpo­
wiedzi na ostatnią notę francuską, przemawia 
sekretarz stanu Hay za tem, ażeby rokowania 
pokojowe w Pekinie zagaić wspólnem oświad­
czeniem mocarstw, które ma zawierać zapewnie­
nie, że terytorjum państwa chińskiego nie bę­
dzie uszczuplone, tudzież żądanie otwartego, wol­
nego obrotu handlowego dla wszystkich naro­
dów.

P e te r sb u r g  22 października. „Goniec 
urzędowy* donosi, że poseł rosyjski w Chinach 
otrzymał polecenie wrócić do stolicy, aby jak 
nąjrychlej skomunikować się z pełnomocnikiem 
Chin. Giers odjeżdża 15 listopada z Tientsinu 
do Pekinu.

Rosyjski minister skarbu zaprzecza donie­
sieniu dzienników zagranicznych o zaciągnięciu 
pożyczki.

Berlin 22 października. Nordil. Allg. Ztg. 
pisze o układzie niemiecko-angielskim: Jamem 
jest na pierwszy rzut oka, że punkt ciężkości 
tego układu leży w dziedzinie ekonomicznej. Cho­
dziło o to, by silnie rozwinięty handel Niemiec 
z Chinami, zwłaszcza z obszarem Jangtse zabez­
pieczyć przed jednostronnem popieraniem han­
dlu innych krajów. Niemcy nie obowiązują się 
jednak wpływu swego przeprzeć tam, gdzie inne 
mocarstwa już prawa nabyły. Układ ten oznacza 
ważny krok do przywrócenia ładu w Chinach.

P aryż 22 października. Ajencja Havasa 
donosi z Pekinu d. 18 października: Kolumna
Baiilonda zajęła Paotingfu, zanim kolumna mię­
dzynarodowa tam przybyła. Czouczou, które by­
ło obsadzone przez 200 żołnierzy Lihungczanga, 
zostało na proste wezwanie kapitana francu­
skiego opróżniono prze tę załogę.

W tym tygodniu ma przyjechać do Pekinu 
poseł rosyjski Giers.

W a szy n g to n  22 października. Panuje 
tu ogólne zadowolenie z powodu układu nie­
miecko-angielskiego. Stany Zjednoczone jaknaj- 
chętniej przystąpią do niego, gdyż zgadza on 
się z ich dążeniami.

Londyn 22 października. St. James 
Gazette pisze, że wobec tego, iż Rosja i Francja 
już poprzednio wyraziły życzenie uszanowania 
nietykalności terytorjalnej Chin, wobec układu 
angielsko-niemieckiego wszystkie w pierwszym 
rzędzie interesowane mocarstwa pod tym wzglę­
dem są w zgodzie, co prawda jednak. Rosja 
w Niuczwang i gdzie indziej faktycznie jest w 
posiadaniu terytoijów chińskich.

W o j n a .
(.Telegram „Dziennika polskiego*). 
L aurenzo M arquez 22 października. 

Kruger odjechał na pokładzie okrętu „Gelderland*.
D urban 22 października. B.jller odjechał 

do Anglji.

K R OJU K A.
Pamiętajmy o gimnazja* cieszyńskie*.

Djarjusz lwowski
P o n i e d z i a ł e k  22 października.
Teatr m iejski: „Nasi najserdeczniejsi*, komedja. 

Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (22; Korduli p. —  
Wschód słońca o godzinie 6 minut 35 zachód o 
godzinie 4 minut 51

Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. P i-  
, n i ó s k i ,  który był przez kilka dni chory, ma się

już o tyle dobrze, że jakkolwiek jeszcze leży w łóżku, 
załatwia już sam ważniejsze sprawy. Jutro prawdo­
podobnie wstanie już z łóżka i będzie urzędował 
w swojem biurze.

Z uniwersytetu. P. Tadeusz Sinko, rodem 
z Małej w Galicji, otrzymał na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim stopień doktora filozofji.

Biskupstwo w Czerniowcach. Z Wiednia 
donoszą nam, iż referent w ministerstwie wyznań 
i oświaty, przedłożył wniosek przychylny na utworze­
nie biskupstwa w Czerniowcach- Bukowyna  czernio- 
wiecka donosi, iż biskupem czerniowieckim ma zo­
stać ks. hr. Rudolf Mels-Colloredo.

Z innej strony, dobrze poinformowanej, dono­
szą nam, że w Czerniowcach raa być utworzone nie 
biskupstwo, lecz jeneralny wikarjat, zależny od Lwowa, 
lub od utworzyć się mającego biskupstwa w Tąrno- 
polu, lub Kołomyi.

Zasiłki na podróż naukową. Wydział kra­
jowy przyznał dwom słuchaczom politechniki lwo­
wskiej, mianowicie Janowi Kunertowi z IV roku 
budownictwa lądowego i Janowi Karłowiczowi z IV 
roku wydziału budownictwa maszyn, zasiłki, każdemu 
z nich po 360  koron, na podróż naukową dla zwie- 
pzenia wystawy paryskiej.

Slub panny Jadwigi Broki, córki Wincentego 
i Jadwigi z Romańskich z Wołynia, z p. Janem 
Zajączkiem, dyrektorem fabryki cukru na Podolu
rosyjskiem, odbył się w sobotę o godz. 7 wieczorem 
w katedrze. Młodej parze pobłogosławił ks. kanonik 
Theodorowiez.

Żeleński, który przybywa na ślub syna do 
Lwowa za dni kilka, będzie obecnym na przedsta­
wieniu „Janka*, owego najnowszego,' tak pięknego 
dzieła, w nowej obsadzie. Będzie to z pewnością 
hasłem dla naszej muzykalnej pu liczności do oka­
zania autorowi wdzięczności za wspar..ałą polską, 
swojską operę, jakich tak mało ma dotąd uasza m u­
zyczna literatura.

Zmiana własności. Dobra Rusiatycze, w po­
wiecie bobreckim, nabył od p. Jana Rosensloka p. 
Kazimierz Romański z Podola rosyjskiego za cenę 
4 20 .000  koron.

W yścigi cyklistów we Lwowie. Ostatnie 
w tym roku wyścigi nie miały w ogóle wiele szczę­
ścia. Tempo leniwe, publiczności mało (przeważały 
mundurki gimnazjalne), przytem pogoda kapryśna, 
ostatnie bowiem dwa biegi odbyły się podczas do­
tkliwego deszczu i zimna. W  biegu I (1 mila an­
gielska) zwyciężyli: 1. Leon Oniewicz, 2 Lewicki,
3. Gliński. W II biegu (400 m.) pierwszą nagrodę 
wziął p. Horodyski. W biegu III (10 okrążeń) dla 
członków „Sokola* lwowskiego, zwyciężyli : 1. Czu- 
piński, 2 Dybuś, 3. Menkol. W IV biegu z prze­
szkodami (5 okrążeń) przybyli do mety: 1. Duli, 
2. Lewicki, 3. Lang. W  biegu pierwszym z prze­
szkodami startowało 6. Do mety przybyli: 1. Horo­
dyski, 2. Gerkiewicz. Najbardziej zajmującym pun­
ktem programu była gra w footbal, urządzona na to- 
rze przez młodzież gimnazjum IV. W  grze tej przo­
dowali p p . : Horodyski i Gerkiewicz. W  VII biegu 
Omnin-Handicap (5 okrążeń) startowali na row eraeli: 
1. Lewicki (80), 2. Diill (100), 3. Zombek (2 0 0 ); 
na tandemach 4. Gliński i Oniewicz Kaz. (50), 5. 
Gniewosz Leon i Wróblewski (0 ); na tryplecie 6. 
Hupert, Hawryszkowski i Jakóbczyński (100), któ­
rzy jednak, zaledwie wyjechali, urwali łańcuch i 
wszyscy trzej przybyli — pardon — znaleźli się na 
ziemi. Do mety przybyli: 1. Lewicki, 2 . (o grubość 
gumy później) Oniewicz L. i Wróblewski, 3. Diill.

Bieg VIII byl na tandemach. Do mety przybyli: 
1. Oniewicz L i W róblewski: 2. Gliński i Onie­
wicz Kaz.; 3. Lewicki i Diill. Około godz. pól do 6 
było po wszystkiem. Tor wyścigowy opuszczano 
z przekonaniem, że na wyścigi już za... chłodno.

K u r s a  p o ż a r n ic tw a  w seminarjach nauczy­
cielskich męskich. Z okazji zwołanej przez wydział 
krajowy na dniu 27 bm. ankiety w sprawie reformy 
seminarjów nauczycielskich, odnowił krajowy związek 
ochotniczych straży pożarnych sprawę kursów pożar­
nictwa w seminarjach nauczycielskich męskich. — 
Sprawa ta ciągnie się od r. 1892, a w r. 1898 
związek strażacki odnowił ją  i odnośny projekt przed­
łożył wydziałowi krajowemu. Rada szkolna krajowa 
odpowiedziała jednak, że na razie nie mogłaby do 
tej myśli się przychylić, a między powodami tej 
odmowy podniosła ten. że zarządzenie to wymagałoby 
zmiany planu naukowego, względnie statutu organi­
zacyjnego seminarjów nauczycielski' h. Obecnie zwo­
łana przez wydział krajowy ankieta zastanawiać się 
będzie nad sposobem zapewnienia lepszego wycho­
wania kandydatom stanu nauczycielskiego i nad za­
stosowaniem planów nauki w seminarjach nauczy 
cielskieh do potrzeb właściwych. Sprawa ta jest więc 
aktualną, za taką została przez wydział krajowy uznaną 
i nie wątpimy, że sprawa kursów pożarnictwa w 
seminarjach nauczycielskich męskich przez ankietę 
przychylnie dla dobra dobra kraju, dla dobra krajo­
wego pożarnictwa załatwioną zustanie.

N ie u d a ła  s z tu c z k a .  P. Karol Smolka, były 
dyrektor Kasy oszczędności, wyjeżdżając za granicę, 
udał się onegdaj do biura spedycyjnego p. Klimkie­
wicza przy ulicy Akademickiej, z poleceniem, aby 
z jego mieszkania przy ulicy Długosza zabrano na 
kolej dwa kosze z rzeczami, przedstawiającemi war­
tość tysiąca kilkuset koron. Niebawem zjawił się ja ­
kiś posługacz z wózkiem trzykołowym i owe kosze 
zabrał ze sobą. Tymczasem pc chwili zjawili się 
prawdziwi posługacze z biura p. Klimkiewicza dla 
zabrania koszów i teraz p. Smolka poznał, że padł 
ofiarą wyrafinowanego oszustwa. Udał się tedy z 
sługą do biura p. K. i tam po przedsięwziętej kon­
frontacji, okazało się, że kosz zabrał dzienny zaro- 
bnik Piotr Hak, a to, jak przyparty do m uru przy­
znał, z namowy jakiegoś ekspresa. Obaj mieli kosze 
nadać za zaliczką na kolej i pieniędzmi się podzielić 
po zeskontowaniu kwitu. Zunrn to się jednak stało, 
zanieśli kosze naprzód na ulicę Gosiewskiego, gdzie 
złożyli na podwórzu domu pod 1. 10 pod opieką 
stróża, któremu dali za to 20 hal., po południu zaś 
wzięli je  ztamtąd i zawieźli do stróża Józefa Balija

na ulicę Blacharską 1. 2. Tam też kosze zabrano i 
zwrócono panu Smolce, a Haka oddano do aresztu. 
Obecnie śledzi policja za tym ekspresem, który wrze- 
komo mini Haka do kradzieży namawiać.

Spał czy stał? Dorożkarz nr. 61 doniósł 
policji, że ubiegłej nocy, gdy stał (?) na stanowisku 
przy ul. Karola Ludwika, skradziono mu z dorożki 
fartuch skórzany, wartości 30 koron.

Niepowołany ogrodnik. Michał Iwańczuk 
wyciął przed trzema dniami w ogrodzie p.Józefa Bu­
dzińskiego przy ul. św. Marcina 35 sztuk kalafjorów. 
Iwańczuk usiłował zdobycz swą spieniężyć wczaraj 
w pewnym szynku, ale go aresztowano i osadzono 
w areszcie.

Opryssek. P. Mikołaje Kochanowskiego, ajenta 
policyjnego, opadł wczoraj w nocy o g. 2 na ulicy 
Ogórkowej Jan Murczak, żądając zegarka i pieniędzy. 
Kochanowski zasłonił się laską i w tejże chwili rzu­
cił się Murczak na niego. Ajent jednak, nie tracąc 
przytomności, strzelił do Murczaka z rewolweru, a 
wówczas Murczak rzucił się na ziemię i jął udawać 
pijanego. Na odgłos strzału nadbiegł policjant i Mur­
czaka aresztowano. Badany na inspekcji, tlómaczył 
się Murczak, że był pijany i nie pamięta, czy p.Ko­
ch ano wski ego „ obraził “ .

Ością ryby udławił się wczoraj popołudniu 
Michał Moklowski, kolporter. Ość tę wyjęła mu 
z gardła stacja ratunkowa.

Awanturnik. Czeladaik Jan Bekałowicz, bijąc 
się wczoraj na ul. Sobieskiego ze swymi towarzy­
szami, wpadł do szynku Agaty Wangowej i tam, co 
mu tylko pod rękę wpadło, chwytał i rzucał na swych 
przeciwników na ulicę. W ten sposób wytlukł W an­
gowej 5 szklanek, 4 zapalniczki i wybił 4 szyby.— 
Gdy rozjuszonego Bekałowicza odprowadzono na po­
licję, tłómaczył się, że w szynku tym podmówiono 
na niego kilku włóczęgów, aby go obili. Zanim je ­
dnak sprawdzą się jego podejrzenia, osadzono go — 
mocno podpitego — w kozie.

UroesystOŚĆ założenia i poświęcenia kamie­
nia węgielnego pod budynek bursy gimnazjalnej im. 
„Adama Mickiewicza* w B o c h n i  odbędzie się w 
poniedziałek dnia 22 bm. Uroczystość rozpocznie się 
mszą św. w kościele parafialnym o godz. pól do 8 
rano, poczem nastąpi uroczyste poświęcenie.

Pożar w Sołotwinie. Dnia 18 bm. wybuchł 
w Sołotwinie groźny pożar, który zniszczył dom m ie­
szkalny Iwana Harwaruka. Przyczyna pożaru nie­
wiadoma. Straż ogniowa znana ze swej niezdarności, 
ograniczyła się tylko do naprawiania popsutych sika­
wek, których wcale użyć nie było można. Brak 
beczkowozów, drabin, konwi, haków itp., daje się 
odczuwać przy każdym pożarze. Zwierzchność gminna, 
w której zasiadają sami prawie żydzi, obojętnie pa­
trzy na to. Dzięki energicznej akcji ratunkowej m iej­
scowej inteligencji i umiejętnemu kierowaniu, ogień 
zlokalizowano.

W Bochni odbędzie się w poniedziałek 22 
bm. uroczystość założenia i poświęcenia kamienia 
węgielnego pod budynek bursy gimnazjalnej imienia 
Mickiewicza.

Szkarlatyna panuje nagminnie w Bochni. 
Z tego powodu szkoły zamknięte.

Podczas polowania w osadzie Gielniowie, 
w powiecie opoczyńskim, jeden z myśliwych strze­
lając do zająca, ranił 3 osoby, znajdujące się w polu, 
z tych 2-letnie dziecko zmarło wskutek postrzału.

Dzikie stosunki. Z Tarnopola donoszą nam, 
że cały przemysł rzeźnicki zmonopolizowali tam ży­
dzi i ani w soboty, ani w święta żydowskie mięsa 
nikt dostać nie m o żr Również spoczynku niedziel- 
■ego niki tam nie zachow uje,J kupcy zamykają 
wprawdzie sklepy, ale stoją przed niemi i dla każde­
go chcącego czynić zakupy sklepy zaraz otwierają.

Możeby starostwo raczyło wglądnąć nareszcie 
w tę sprawę i usunąć te anormalne stosunki.

Powieściopisarz Wł. Reymont, ofiara ka­
tastrofy na kolei warszawsko-wiedeńskiej — jak do- 
noizą z Wenecji — baw< tam od 6 tygodni W  dniu 
14 bm. miał wyjechać do Wiednia na konsyljum 
lekarskie, a stamtąd udać się do zakładu leczniczego 
Kraft-Ebinga lub dra W internitza. — Stan zdrowia 
p. Reymonta ciągle niepomyślny.

Zagadkowa sprawa. W  ubiegły wtorek 
wieczorem usłyszeli dwaj mężczyźni przechodzący 
nad prawym brzegiem kanału wiedeńskiego, kolo 
Kuttingbrunu, rozpaczliwe wołanie, a wkrótce spo­
strzegli w kanale tonącą dziewczyną. Pospieszyli więc 
z pomocą i wyciągnęli z wody bezprzytomną 18-le- 
tnią Helenę Matzinger, córkę handlarza futer. Przy­
prowadzona do przytomności, zeznała Matzingerówna, 
że wtrącił ją  do kanału narzeczony, z którym ze­
rwała stosunki. Przeprowadzone jednak dochodzenia 
wykazały, że narzeczony ten wcale nie był w chwili 
krytycznej w tej iejscowości. Matzingerównę po­
ciągnięto do odpowiedzialności za wprowadzenie wła­
dzy w błąd. Nie chce ona podać przyczyny zagad­
kowego czynu.

Pruska zaciekłość. Obywatel i przedsię­
biorca budowlany w Katowicach, p. Franciszek L., 
mial w tym czasie niezwykły zatarg z władzą pru­
ską. Jako gorliwy Polak i katolik, p. L., zapragnął 
kształcić dzieci swoje w tym kierunku i wysiał przed 
kilku laty jednego syna do szkoły 0 0 .  Jezuitów 
w Chyrowie w Galicji. W ślad za najstarszym po­
szedł drugi i trzeci syn. Przed fcllku miesiącami 
burmistrz katowicki wezwał do siebie p. L. i za­
proponował mu odebranie dzieci z uczelni galicyj­
skiej, motywując żądanie to antiDruskim kierunkiem 
szkoły. Kiedy dzielny Szlązak odpowiedział odmo­
wnie, władza naukowa pruska wytoczyła mu proces 
i skazała na płacenie 15 marek dziennie aż do dnia 
przyjazdu z Chyrowa trzech młodzieńców. Pan L. 
nie ugiął się jednak pod brzemieniem tego wyroku 
i jakkolwiek posiadał na miejscu dobrze prosperujące 
przedsiębiorstwo, spieniężył swoje nieruchomości 
i przesiedlił się do Krakowa. Sławetnej municypal- 
ności katowickiej, po wyjeździe prześladowanego 
Szlązaka, mina zrzedła wielce, kasa miejska bowiem 
straciła na tej polityce antipolskiej okrągłe 3 .000

marek rocznie, które p L. opłacał od swoich przed­
siębiorstw.

Utopione w kotle. Straszny wypadek mia
onegdaj miejsce w Warszawie przy ulicy Niecałej. 
Około godziny 10 rano 2-letni synek doktora W ., 
bawiąc się ze starszym braciszkiem w pokoju, zdołał 
niepostrzeżenie wysunąć się do kuchni, w owej 
chwili pustej, gdyż służba gdzieindziej była zajętą. 
Gdy kucharka powróciła, z przerażeniem ujrzała 
dziecię leżące głową na dół w kotle, przygotowanym 
do odbywającego cię właśnie prania. Kocioł stojący 
na ziemi, w połowie napełniony był wodą. Dziecię 
wydobyto już bezprzytomne i pomimo bezzwłocznego 
najenergiczniejszego ratunku, nie udało się już przy­
wrócić je  do życia. Na dnie kotła znaleziono za­
bawkę, którą widocznie dziecię upuściło i za którą 
pochyliwszy się, straciło równowagę.

Do naszych Czytelników. Zwracamy uwagę, 
że powieść drukowana w arkuszowym dodatku „Ży­
czenie śpiewaka* jest już na ukończeniu, a przeto 
n o w y m  od 1 p a ź d z i e r n i k a  a b o n e n t e m ,  
d l a  w i e l k i e j  i c h  l i c zby ,  p o c z ą t k o w y c h  
a r k u s z y  t e j  p o w i e ś c i  n i e  m o ż e m y  d o s t a r ­
czyć.  Z dniem 28 października rozpoczniemy 
druk powieści nowej w formacie książkowym i tę 
wszyscy otrzymają. Zwracamy uwagę na tę okoli­
czność, aby licznym, nowo przybyłym abonentom 
oszczędzić reklamowania arkuszy powieściowych.

Ażeby jednak nowi abonenci nie czuli się po­
krzywdzeni, w zamian za niekompletną powieść, 
obecnie się kończącą, jesteśmy gotowi n a s z y m  n o ­
w y m  a b o n e n t o m  z a  n a d e s ł a n i e m  t y l k o  50 
h a l e r z y ,  w y s ł a ć  n a  ż ą d a n i e  k o m p l e t n ą  
b a r d z o  ł a d n ą  p o w i e ś ć  z f r a n c u s k i e g o  
„O męża*.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa1, 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 Ct. (30 hal).

* Dokładny plan miejsc w  nowym tea­
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi­
nistracja Dziennika Polskiego. Egzemplarz 
10 hal.

* Colosseum Thorna. Codziennie wielkie przedstaw ie­
nie W niedziele i św ięta dw a  przedstaw ienia, o godzi­
nie 4 popołudniu po cenach zniżonych i o godzinie 8 
wieczorem po cenach zwykłych. Program  bardzo zabawny 
i zajmujący. F r e r e s  P o p p e s c u ,  fenom enalni gim na­
stycy n a  potrójnym  reku. L i l l y  B e r t o l e t t i ,  jedyna i 
niezrów nana tiin sfo rm ato rk a . M m  de W i r t h ,  słynny 
przedstawiciel subretek. T h e  M i o v £ k y, ekacentrycy 
muzykalni zwani „słowikami*. Mr. C a l l a y ,  atletyczny 
ekwilibrysta. S i o s t r y  Oi  k n e y ,  m uzykalne artystki na 
trapezie. A l f o n s  o i C a r l  i, akrobaci m iniatnrow i. Mr. 
R o n n s ,  akt komiczny i t. d. Co piątku H i g t - L i f e .  
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. 
Plohna, ulica Karola Ludwika 1. 9.

„ D Z IE N N IK  P O LS K I
kosztuje miesięcznie

1  zł. we Lwowie, 
l z ł . 2 5 ■ nm prowincji.
Notatki literackie i artystyczne.

fiepertoar teatru m iejskiego we Lwowie.
Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „Nasi najserdeczniejsi*, 
komedja w 4 aktach W iktoryna Sardou.

Jutro w e  w t o r e k  „Faust*, opera w 5 aktach 
Gounoda z pp. Korolewicz, Ruszkowską, Myszugą, 
Jerormnem i Szymańskim w głównych parljach.

W ś r o d ę  po raz pierwszy „Dla szczęścia*, 
dram at w 3 aktach Stanisława Przybyszewskiego.

W e  c z w a r t e k  „Faust*, opera w 5 aktach 
G >unoda z p. Merklową (Małgorzata), pp. Drzewie- 
i kim (Faust), Paszkowskim (Mefistofeles) i Ludwi­
giem (Walenty).

Opera. Starannem było wykonanie onegdajsze 
Fausta. Mimo pośpiechu i gorączki, nieodzownej na 
scenie, która waiczyć musi z trudnym początkiem, 
gdzie życie me ma jeszcze rozpędu, a utyka co mo­
m ent na jakichś brakach, widoczną była w pracy 
wszystkich usilna dążność, by przedstawić się jak 
najlepiej, i usprawiedliwić dobrą opinię, jaką teatr 
obudzą już choćby z natury swej nowości. Ansambl 
solistów, stanowiący główny czynnik w operze, przed­
stawił się wogóle zadowalająco. Poszczególni jego 
członkowie, nie mówiąc już o siłach wypróbowanej 
jakości ,,ak pp. Myszuga, Jeromin, Szymański, Ka 
sprowiczowa, wznoszą się nawet wyżej i dają słucha­
czowi chwile szczerego zasłucnania się. Gdy wspo­
mnę o śpiewie p. Korolewicz będę tłómaczem upo­
dobania wszystkich, którzy artystkę oskakiwali za 
walc odśpiewany w oryginalnem pojęciu, za silną 
scenę przed kościołem i za dramatycznie wytrzymały 
śpiew w więzieniu. Wokalnie pięknym i w grze 
zajmującym S iedem  była p. Ruszkowska. Starannie 
też opracował swą drobną rolę p. Tarnawsk..

Dobrą i dyskretną na punkcie dynamiki pod­
porę, zyskał ansambl solistów w orkiestrze. Na 
punscie podążania za temperamentem śpiewaka i za­
stosowania się do jego intencyj artystycznych, pod­
pora ta była mnie; dyskretną; czuć było ustawicznie

Colosseum s r i s r  T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I
pod dyrekcją 350

E R N  H S T A  T H O R P f A

C o d z ie n n ie  ś w ie t n e  p r z e d sta w ie ń .a  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p rze d sta w ie n i^ ), 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych. 

P o c z ą ł t e k  o g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó r .  
Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ul. Karola Ludwika 9
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ehwianie się akom paniamentu i partji, dochodzące 
do tego, że przeważnie zakończenia obu stron się 
rozchodziły Chór śpiewał świeżo. Dziwnem się tylko 
wydało przyspieszenie tempa w chórze za sceną 
w odsłonie pierwszej, a jeszcze dziwniejszem w chó­
rze starców, w odsłonie drugiej, przysiadywanie do 
ziemi, mające zastąpić grę mimiczną. Efekt to, 
w najlepszym razie, operetkowy, a nieodpowiadający 
charakterowi ani śpiewu, ani starców, ani powa­
żnej opery. Nieartystycznem też hyło pianissimo 
śchóru w scenie śmierci W alentyna. Efekt to tani, 
gdy się zważy łatwość śpiewania pianissimo bez 

uwzględnienia crescenda i diminuenda. Wielkie uzna­
nie nal°ży się dyrekcji za staranną wystawę i z . 

w i e t n e  kostjumy. Reżyserja była głębiej po­
myślana. M . S.

Izba sądowa.
L W Ó W  21 października.

(Śmiertelny żart).
W spawie Szakuły, oskarżonego o zabicie 

przyjaciela swego Postrady, zapadł wczoraj wie­
czorem wyrok. Trybunał ogłosił wyrok uwal­
niający oskarżonego od winy na podstawie za­
padłego werdyktu ławy przysięgłych, która na 
dwa główne pytania w kierunku zbrodni zabój­
stwa postawione* odpowiedziała dwunastu gło­
sami przecząco, natom iast pytanie trzecie odno­
szące się do stanu niepoczytalności oskarżonego 
w chwili karygodnego czynu — potwierdziła je­
dnogłośnie.

Z ubiegłej niedzieli.
(Ludzie, obiady i apetyt, czyli kłopot z  tą nie­
dzielą. — Słota i błoto, albo błoto i  słota. — 
Ostatnia w tym sezonie klapa... sportowa. — 
Kolejarze wybierający... — Kandydaci Hudec 
i  Mokłowski w drodz'. — Pomyśl nad tem 

Henryku...)
Ktoś tam  podzielił wszyskich ludzi na ta ­

kich, którzy m ają więcej obiadów, niż apetytu i 
takich, którzy m ają więcej apetytu niż obiadów.

Jak nadzwyczajnie trafne i rozsądne po­
wiedzenie ! Zachwycać się niem tylko i analizo­
wać do najdalej idących granic. Taka analiza 
może być bardzo zajmująca nawet na naszym 
bezbarwnym zresztą przeciętnie bruku lwow­
skim. A tak... Szczególnie w niedzielę ten po­
dział występuje ogromnie wyraziście. Mający 
więcej obiadów niż apetytu, nazywają niedzielę 
dniem najbardziej nudnym pod słońcem, dniem, 
który z góry przyniósł ze sobą kłopot namysłu, 
co zrobić z tym fantem, który liczy kilkanaście 
godzin między nocą z soboty na niedzielę i 
z niedzieli na poniedziałek.

Ten kłopot namysłu wyrósł wczorajszej 
niedzieli doprawdy do potwornych rozmiarów. 
Co zrobić z taką wstrętnie jesienną niedzielą, 
która przez pól dnia odbiera ludziom humor

zdecydowanie zasłoconemi chmurami, a przez 
drugie pół nuży przejmującym „kapuśniaczkiem 
zmieniającym się od czasu do czasu w nielito- 
ściwie dokuczające deszczysko, roztapiające w 
zastraszający sposób „rozkopy pana Niemekszy“.

Zarozumiałe w swym fachu Tow. cyklistów 
zapewniało wszystkich—amerykańskiej wielkości 
afiszami, że jedynym rewolwerem na zabicie 
nudów wczorajszej niedzieli była „zabawa spor­
towa, żaaranżowana na placu powystawowym. 
Ci, którzy zaryzykowali swą bytność tam, s tra ­
sznie kwestjonowah skuteczność tego rewolweru. 
I mieli rację. Wyścigi kolarskie, zawody atle­
tyczne, wyścigij piesze, rzuty dyskiem i partja 
angielskiego foolbalu, wszystko to okazało się 
mdłem, bezbarwnem i mało zachęcającem, wo­
bec antypatycznie pociągającego deszczyku, któ­
ry rosił w najlepsze na wyścigujących się i pa­
trzących i chłodził zapał i entuzjam, przyzwa­
wszy jeszcze do pomocy dotkliwy i przejmujący 
chłód, dokuczający w tych warunkach na placu 
powystawowym w niemożliwy sposób.

Nie wesoło się tedy wiodło tym, którzy 
mają więcej obiadów niż apetytu. Tak wyśru­
bowany środek, jak „sport“ zawiódł ich naj- 
sromotniej. Mogli byli wziąć na upartego udział 
w uroczystościach Kościuszkowskich w „Sokole," 
„Gwieździe* i na cmentarzu. Ale po co... To 
dobre dla „mobu."

A nie próżnował ten „mob" wczoraj wca­
le i zupełnie się nie skarżył na czczość życiową. 
Nie wyrzekał na jesienne błoto, na zasłoconą 
aurę, na pustki w kieszeni i brak rozrywek sto­
sownych. Gały oddany sprawie wyborów, za­
przątnięty był niemi wczoraj w zupełności.

Zwłaszcza partja z pod „Czerwonego sztan­
daru" nie próżnowała. Zwołała ona do eksżydo- 
wskiego teatrzyku przy ul. Jagiellońskiej wielkie 
przedwyborcze zgromadzenie ad usam  „towarzy­
szy od kolei". Zebrało się też tych „kolejników" 
wczoraj z górą 500. Przewodnictwo obrad ob­
jął tow. L i s i e w i c z. Trwały przeszło dwie go­
dziny. Tow. H u d e c ,  kandydat „czerwony" 
z kurji V i tak:ż kandydat z kurji III tow. M o- 
k ł o w s k i , złożyli przed nimi k u  ogólnemu za­
dowoleniu swe „poselskie wyznanie wiary". 
Przemówił po nich jeszcze wyczerpująco i prze­
konywująco tow. Szczudłowski w sprawie orga­
nizacji robotników kolejowych, a tow. Nacher 
o organizacji ogólnej. Na końcu, obu kandyda­
tów uroczyście zatwierdzono: Hudeca z kurji V, 
a Mokłowskiego z III.

Zadowoleni z tego przebiegu, pełni ufności 
pojechali obaj kandydaci agitować w swej po­
selskiej sprawie exira muros miasta. I tak po­
południu tow. Hudec już przemawiał na zgro­
madzeniu w Sołonce pod Lwowem, a tow. Mo­
kłowski w Winnikach.

Ci przynajmniej nie próżnują.
Zastanawiającem jest jednak, co za nie­

zwykła energja czynów i słów a prioi i stale

towarzy jednostkom, reprezentującym i działa­
jącym między ludźmi, mającymi więcej apetytu, 
niż obiadów... H rabia Henryk, patrząc na obóz 
Pankracego, powinienby się nad tym szczegółem 
głęboko i na serjo zastanowić. (Emwin.)

Uczczenie rocznicy zgonu 
KośGinszki.

( Wieczór Kościuszkowski w „Sokole*. — Urof 
czysty wieczór w  „Gwieździe", — Powielenie 
krzyku, pamiątkowego na cmentarzu łyczako­

wskim).
Pietyzm święty, jakim się otacza rocznice 

wielkich chwil narodowych, ta „arka przymierza 
między dawnemi a młodszemi laty", nie wygasa 
wcale w sercach polskich, ale w chwilach takich 
jak wczoraj umie jeszcze zapłonąć ogniem ja ­
snym, w swych blaskach ciepło dla serc i po­
krzepienie niosącym Z takim pietyzmem świę­
cono wczoraj rocznicę zgonu wielkiego „boha­
tera siermiężnego" Tadeusza Kościuszki. Święcił 
ją  patrjotyczny „Sokół" uroczystym wieczorem, 
urządzonym w swej sali, święciło także podo­
bnym wieczorem tę rocznicę rękodzielnicze sto­
warzyszenie „Gwiazda".

Sala „Sokoła" już o godzinie 6 wieczorem 
była cała zapełnioną. Estradę przybrano w zie­
leń. Przed nią na tle purpurowerr w otoczeniu 
kós i innych wojennych emblematów uwień­
czono biust bohatera z pod Racławic. Rozpo­
czął wstępnem przemówieniem redaktor Kle­
mens Kołakowski. „Nie na kazanie jakieś, nie 
na pustobrzmiące frazesy i tyrady zebraliśmy 
się tu — mówił mówca — ale dla uczczenia 
Polaka, co życie całe poświęcił dla narodu i 
złożył je całkowicie na ołtarzu narodowej spra­
wy. Nad ludem i dla ludu pracował. Dziś ten 
lud wdzięczny i uświadomiony z całym zapa­
łem broni ojczystej sprawy, broni ziemi swych 
ojców. To posiew czynów i siew wielkiego 
„naczelnika narodu". Odczuwają to najlepiej 
Sokoli, których staraniem jest wielką, świętą 
tradycję siermiężnego bohatera utrzymywać i 
pielęgnować. Uroczysty wieczór na cześć tego 
bohatera urządzony przez „Sokół" to nie czcza 
demonstracja, ale niejako przypomnienie śwatu, 
że nam sprawiedliwość dziejowa winna być 
wymierzona. O tem winien pamiętać każdy Po­
lak, w to wierzyć. .

Tej treści przemówienie wstępne redaktora 
Kołakowskiego, przyjęto z zapałem i nagrodzono 
długotrwałymi oklaskami. Nastąpiły produkcje 
muzykalno-wokalne. Odśpiewał tedy chór sokoli 
pod dzielną batutą swego dyrygenta druha Bur­
sy „Kantatę kościuszkowską", a potem jeszcze 
na zakończenie „Serenadę" Mayerbcrga i Galla 
„Piosnkę". Panna M a k u s c h ó w n a  zbierała 
duże oklaski za piosnkę Wszelaczyńskiego „Cze­
mu ?“ i Walca Gounoda z „Romea i Julji", 
a pan M iś  za arję z opery Ż e l e ń s k i e g o

„Janek". Ślicznie zagrał p. K l a u s e k  na 
skrzypcach „Oberka" Wieniawskiego i W roń­
skiego „Kołysankę". Wszyscy podziwiali duży i 
głęboki ton tego sympatycznego skrzypka i wy­
borną technikę i zmusili go do dwóch naddat­
ków. Ze szczerym zapałem wygłosił druh Kossak 
wiersz pióra J. Nowickiego pt. „Cieniom boha­
tera z pod Racławic". -Miłem urozmaiceniem 
wieczoru były „Ćwiczenia wolne" i „Ćwiczenia 
na przyrządach", jakie wykonał zastęp Sokołów 
przy dźwiękach orkiestry pocztowej, umieszczo­
nej na galerji. Uroczystość w „Sokole" zakoń­
czyła się wspólną wieczornicą członków, która 
przeciągnęła się do północy.

Niemniej wspaniale wypadła uroczystość 
kościuszkowska w „Gwiezdzie". Zagaił ją  krótko 
ale serdecznie radny Walichiewicz, prezes „Gwia­
zdy", który zaznaczył z naciskiem, że ideja ko­
ściuszkowska wraz z jego pamięcią tak długo 
będzie istnieć, dopóki istnieć będzie naród polski 
na ziemi. Potem zagajeniu odśpiewał chór „Echa" 
wiązankę pieśni patrjotycznych, a pani Gabrjela 
Zapolska wygłosiła swego pióra okolicznościowy 
odczyt. Takie rzeczy jak odczyt p. Zapolskiej 
streszczać, byłoby profanacją. Autorka „Tamtego" 
poprostu obrzuciła symboliczną sukmanę ko­
ściuszkowską całą. powodzią myśli wielkich; nie 
zwyczajnych i porywających. Padały one/na szare 
i pociągające tło idejowej sukmany jak kwiaty 
srebrne i złote, wzruszając i zachwycając. Gdy 
skończyła, w sali odezwały się naprawdę frene- 
tyczne oklaski.

Nie były wyrazem konwencjonalnego uzna­
nia ale odruchem szczerego i z serca płynącego 
podziwu i wzruszenia.

Ale nie mogli si też uskażać na brak aku­
stycznych dowodów uznania także „nasza sympa­
tyczna" panna Schuppówn„, za swe piosenki, 
pan Klausek za swą grę na skrzypcach. Zakoń­
czył żywy obraz, przedstawiający „Przysięgę 
Kościuszki na rynku Krakowskim*.

Integralną jednak częścią wczorajszych uro­
czystości było poświęcenie nowego krzyża, który 
postawiono na cmentarzu Łyczakowskim, tuż 
obok dwóch, już tam  istniejących krzyżów pa­
miątkowych: z r. 1863 i krożańskiego. Ten trzeci 
postawiono jako ,znak męczeństwa ludu", wy­
mordowanego na Podlasiu, przez Moskali, za 
wiarę praojców. Postawiło go swoim kosztem 
pa'rjotyczne stowarzyszenie młodzieży rękodzielni­
czej im. Kilińskiego.

Wczoraj o g. 4 popołudniu poświęcił krzyż 
ks. Wojdek, sędziwy staruszek, wygnaniec i o- 
fiara prześladowań unitów na Podlasiu, który 
przy tej sposobności przemówił kilka słów, głę­
boko odczutych i patrjotycznych , podyktowa­
nych wypadkami krwawymi z martyrologji pod­
laskiej. Po nim przemówił jeszcze prezes sto­
warzyszenia, p. Baczyński, poczem odśpiewano 
z przejęciem „Boże, coś Polskę", „Z dymem po­
żarów" i „Boże O jcze".— Śpiewała je szczupła

garść młodzieży, zebrana u stóp nowo wznie 
sionego krzyża dębowego, ozdobionego tarczą z 
napisem; „Nieśmiertelnym męczennikom Unji, 
pomordowanym przez Moskali — na pamiątkę 
jubileuszu, Rodacy. 21 października 1900 r. — 
Św. Jozafacie, męczenniku i patronie Unji św., 
módl się za nami".

I płynęły smutne i przejmujące luny bła­
galnych chorałów z poszumem cmentarnych 
brzóz i szmerem deszczu, spadającego na ple­
śniejące kamienie pomników i kruszejące m arm u­
ry. Nad śpiewającymi wyciągał kojąco ramiona 
ze[ swej 8-miometrowej wysokości|dębowy Krzyż, 
odcinający się jakąś niedającą się opisać pocie­
chą na tle bezbrzeżnie smutnych ołowianych 
chmur i ścielącego się nieubłaganie zmierzchu, 
podczas gdy wiatr poruszał wciąż posępnie 
żałobnemi wstęgami wieńca, uplecionego z cierni 
i liści cyprysowych

Jak wzruszająco splótł się ten akt poświę­
cenia krzyza, upamiętniającego męczeństwo ludu 
polskiego z uroczystością, czczącą pamięć bo­
hatera, który ten lud uświadomił i szedł z nim 
pod Racławicami zdobywać armaty. Zwycięstwo 
racławickie poszło na marne pod Maciejowicami, 
ale z krwi przelanej przez chłopów podlaskich 
musi wyróść jasny kwiat wolności. Ten Krzyż 
wczoraj poświęcony na cmentarzu Łyczako­
wskim i wyciągający ramiona nad Polską 
cierpiącą, każe nam w to ufać i wierzyć...

(M. W ...sh ).

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, kkara lez nic bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Kazimierz Kruszyński
b. sekundarjusz szpitali wiedeńskich, b. elew klinik 
Schnitzlera i Chiarego w W iedniu, F renkla w Berlinie i 
Fauve!a w Pary: u, ordynuje w chorobach płuc i gardła 

od godziny 3 —5 popołudniu 839
u l i c a  A k a d e m i c k a  I .  1 6 .  I .  p i ę t r o .  T e l e f o n  1 6 9 .

D r .  Z e n o n  L e fik o
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundaiju*?. 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  ■ 
od godziny 3—5 popołudniu.

Kantor w p ia n y
1 .1 .  mw.

kupuje i sprzedaje 70

D t n l « t l « n f a  r o z r a i t e
po  l 1/, centa od wyrazu.

3 pokoje z kuchiią
zaraz do wynajęela Akademloka 10.

Akuszerka egzaminowana M. ulica 
■* Ossolińskich 9, parter, drzwi nr. 3. 
przyjmuje panie z prowincji na porod, 
ręcząc za dyikrecję i troskliwą opiekę.

Dlisty wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
•  ślubne, wykonyw,, po niskich cenach, 
zakład a. tysL-litogr&fic my. Antow1 Przy* 
r  uk w* Lwowie, oL Binderc. A.

Phndnllri * ro8 ^ e kokosowe, Druty do 
UHullBIKI schodów mosiężne i niklowa­
ne polecają Łosiczycki i Adamski di- 
wniej Jtrgens Lwów, SobleakltflS 4. 619

r i n u n i l  praktyczny, lat 10, żonaty, 
CM inUHl bezdzietny, posznknje zaraz 
posady na ordynarję. Zgłoszenia pod 
„Praktycmy* poste restante Nawarjn. 677

Kawaler, były sŁcer «k*„ wny z ukoń­
czoną wyższą szkołą jazdy konnej, po­

szukuje w kraju Ink za granicą posady 
nauczy cielą jazdy konnej. Zgłoszenia pud 
„Oficer* poste restante Lwów. 173

Każdemu, nadsyłającemu adres swój do 
administracji w Warsz iwie (w gma 

chn teatrów), wysłany będzie bezpłatnie 
I frasoe numer Eoha muzynznsgs i arty­
stycznego, poświęcony ilustracjom i opi­
sowi aewcae teatru mlejaklege we Lwa* 
wla. 683

KULMY i MATERACE °’£ ? ld0
"JSSrSSJsr Jdzefa Sclistra

Lwów, Kopernika 6. 570

Ninczyoiiłka gry na fortepianie lnb 
cytrze, posznknje lekcji. 

Wiadomość: nlita Piekarska 17 II piątro.

a] większy wybór WIEŃCÓW greba- 
■L w wyoh po najteńszych eenach poleca 

neero otworzony Zakład pogrzebswy

„StB H i“ K .S M ło w icza W ił8W i11
fla n k a  iateligentna pcsznkuje postdy 
IIAIIUA lektarki. — Bliższa wiadomość 
w Administracji „Dziennika polskiego*.

ZAEZĄD SZKÓŁEK
l i ś n i - ogrodowych 789

Zassów pod Czarną
poleca do kultur jesiennych: 

sadzonki leśne, drzewka parkowa, 
krzewy ozdobne i rośliny pnąca 

po cenach najniższych. 
Katalogi optatnle.

Paaionka uczęszczająca do 9-tej klasy 
poszukuje lekcji za bardzo 

skromnem wynagrodzeniem. Wiadomość 
bliższa w Administracji „Dziennika pol­
skiego*. _________________

„W in łj grajek*'
■a fortepi&a ,vjd my nakładem „Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ot. (wraz z przesytką 
pocztową 75 ot.) Wo*c>y gr tok zawiera 
13 wybornych walców, polek, mazurów, 
i t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- Om iniM  Lw6w ulica Aka- 
nistracji uUlyUSfl demicka 10

soococooouooooooaooioooooao joeoanoo x  oocoouour ooo
ISałożony v> raku 186i. 3

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y  g
12 pnd firmą: p

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i S Y N
we Lwowie, ulica Farola Ludwika liczba 1,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościow o I monety 
pod jak najkorzystniejszymi warunkamiElf*" i poleca do ciągnienia 1-jo  listopada b. r.

T > X ł  E 1 ó u I 'V r  na Losy miasta W iednia
A  M .  p0 Koron 1050

Główna wygrana Koroo 400  000.
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczne, koron 3-40 u  

na prowincji koron 3 60. O
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0  7

m o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o m

Wyrdb krajowy! 
W y sp rzed aż  koców  i kocyków

pozostałości z fabrykiz ofustem 20 prc. z cen fubryczuych,
w Glinnie.

Wzory oglądać 
817

można i zamówienia przyjmuje 
Glinna, Jagiellońtka 10.

mleczarnia folwarku

B O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O C B

O dezw ał
Eugeniusz Leśny były c. 1 strażnik skar- 
w PalozyAoaoh, istot, peozta Toki, koło 
Pod., siaozysk, rozbawiony zupełnie nio- 
żiości chodzenia, więc niezdolny da 
prccy, bez emerytury, prosi szlachetae 
i litościwe serca o łaskawe datki n% za­
pomogę. Zostając bowiem zupełnie bez 
środków nie może przedsiębrać żadnej 
kuracji, by nsslęjnie oddać się pracy i 
zapewnia sobie utrzymanie.

TUTKI /« •

„ A t £ l i e V v ^/  ^  f  powszechnie
uznane za

/  I!najlepsze!!
f  f  Wszędzie do nabycia.

/ FABRYKA 
LWÓW, ullos Uloklewiozs 2.

fh o łk n is n if tn  d0 kaP“8ty> b&rdz0 d°- OZalK D thJCu bre o 2, 3, 4, 5 i 6-ciu
nożach, po złr. 2.—, 2 30, 8 50, 4.— i

4 50, — poleca
P IO T R  CHRZĄS1OWSK1

handel żelazny we L vowie pl. kapitulny
824 1 (naprzeciw katedry)

Filja: Tarnopol plac Sobieskiego.

r - j
po­
leca jsi m m  KoMta

Biuro wywiadowcze 
J. KI. LIPIŃSKIEGO
863 w  S t r y j u

od 13 lat egzystujące, przyjmuje 
wsz*lkie slisze z prowincji do 
rozlepiania na włtsnyeh tabli­
cach w Stryja (btrdzt ważna 
okoińzność dla fabryk krajo- 
wyoh), wyszukuje miejica ofi 
cj (listom, dostarcza gospodyń 
i kuclurtk na posterunki żan- 

darmerji i dla księży, 
poleca zdolnych rzemieślników. 
Ceny umiarkowane Załatwienia 

eteine. Wpisowe 60 ct.

Gorzelnie i Browary
najnowszych systemów urządza:

F a b r y k a  M a s z y n  „ P e r k u n 44
Spółka komandytowa F< r d y n a n d a  P l e t e c l i a

Lwów —  Podzamcze, ulica św. Marcina 11.
B I U R O  t e c h n i c z n e  d l a  z a m ó w i e ń  u l .  K o p e r n i k a  1 8  p a r t e r .

805 Kositorysy bezpłatnie. W B

L 1696.

KONKURS.
Na mocy postanowień ustawy z dnia 2. lutego 1891 Nr. 17.

Dz. ust. kraj. i oraz uchwały Rady miejskiej w Mościskach z dnia 8
listopida 1898 J. 1827 i z dnia 11. października 1900 I. 1696, roz­
pisuje się nimejszem konkurs na posadę lekarza miejskiego w Mo­
ściskach z płacą roczną w kwocie 1 000 koron.

Obowiązki lekarza miejskiego okreś'one są szczegółowo w usta­
wie z dnia 2. luiego 1801 Nr. 17. Dz. ust. kraj., jako też w p izi- 
pifach wykonawczych do tejże ustawy i w instrukcji służbowej dla 
lekarzy gminnych i okręgowych (Nr. 83 i Nr. 84 Dz. ust. kraj. z ro­
ku 1891), a nadto do obowiązków lekarza miejskiego w Mościskach 
należeć będzie bezpłatne oglądanie bydła na rzeź przeznaczonego, 
oraz mięsa w m ź n i i jatkich miejskich.

Ubiegający się o powyższą posadę lekarza miejskiego, mają 
wnieść odnośne podania swoje do Zwierzchności gminnej w Mości­
skach najdalej do 20 listopada 1900 — i w tychże wierzyteloie wy­
kazać :

1. prawo obywatelstwa austrjackiego,
2. dyplom doktora medycyny, uprawniający do wykonywan:a 

praktyki lekarskiej,
3. nieskazitelny charakter,
4. znajomość języków kiajowycb,
5. praktykę najmniej dwuletnią wzawedzie lekarskim i wreszcie
6. dostateczną zdatność fizyczną do pracy zawodowej, stwier­

dzoną świadectwem dotyczącego c. k. lekarza powiatowego.
Zwierzchność gm'nna miasta.

Mościska dnia 16 października 1900.
869 Naczelnik gminy: JabłoósU.

P I G U Ł K I  B L A N C A R D ’A•  r i U U k A I  D L N M U H R U  H  6
g  NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM Q
— P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Ż U  q

Pomyślnie skutkują w Bladaczoe, N iedokrw isto ści, B ladości o ery , w Sy- _  
• f i l i i  org an icznej, w L ym fatyzm ie i w t wszystkich chorobach spowodow a-*
•  nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum , wole na szyi, etc.). 0  
0 DOZA: ł  do 6 Pigułek dziennie. — BLA N CA RD  & O ,  40, ru e  B onaparte , P A R IS . 0 
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  00 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego 1 Ehrbara.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900,
9a Lwawa prsyobadzą:

t  K rakow a (2,3 I* I 9 '45  noc) 
t  Pcdwołoczyak (głów. dw.)

„ na Podzasacss 
i  TEnjapcla-KopyczYSiiM , 
t  Borek W .-GrsjM ałowr.
% J a r c s t e w i a ........................
c CzerBlowiee-ItzkM . . .

i  Stryja, Ław acz, B adapessis 
z Stryja, C h /r^w a, Suchej (fi 
i  S tiyja, Stanisław ow a . 
s Bchtca . . . . . .
i  Rawjr h ask ie j l Soksd* 
t  J 9..W1 . . . .
z B ra c h e w io  . . . .
z Zimnej W edy 7 'IG  r. ‘
* Pociągi pospieszna (Sahnellgfiga);
•  od 1 / 6 - 1 5 / 9  «  1/S - 1 5 / »  w

rano prtedp. popci. wiacz. ■sc
6-10 8-50 i-35* 6-46 8-40*
3"86 8-00 2-86* 5-40 10-30
8-12 7-40 2-20* 517 10-12

2-86® 10-26
3-80 2-35 5-40

11-45
10-006- 0 11-56 1-45* 5-55
12-20*

8-05 10-85
8'05f 1-45 10-35
8-05 i -45 12-05

5-55
600 8*16 814 5-55
7-45 12-55 8-28R 9-23®
6-46* 8-15 7”24 8-50
6-10 9*00 11-15 &-45 8-49

Ze Lwewa odobadzą:
do Krakowa (8-40 rano) 
dc Podwotoczysk z g». dw.

„ z Fouzamcz& 
do Taruopoir. - Kopyczysiw; 
dc 8!.<s's« W.-Qr£yraałowa 
do i3,’t>8lawia . . . .  
dc Czarnio wiec-liska n . • 
as C3io;lorowa-Fo<łwys:.k. 
do &ŁW5JK., Bwky.
do £§yja,' CkjT., g stasj (f) 
do Klifie., StaałiJRWifWt
ds B e ł ż c a .....................
de Rawy ruskiej i Sokas* 
dc Jrmawa / 9-12 wie*. R  

B rsncbow k 2**31 4 a . ś 
de ZiiKsej Wftdy 3‘2Q '

od l / i i  31 /5  i od 13/3 30/9  eo driad, a od 
si powrzadi^s ( f t  od 1/6 — 15/8 w ijadriala i 

i od 18/9 — 80/8 j u od 7/5 10/9 .
Pociąg błyskawiczny edchedii za Lwawa gadzinie s£8*80 ra n a ; pnychedzi de Lwewa e gadzinie 8-1& wiscsću

rano przedp papoł. wiscz. »0C
fłO-60
112404-15 8-20 2-55* 6-20

6-20 9-25 1-55* 7-10 11*00
§•43 9-42

9-85
2-08* 7-S3 11-33

11-10
3-35 1-66“ 11 0 9

3-30
fl0-4<-
12-&15-s5 9-66 2-45* 6 10

6-30 3-46 2-45*
8-25 8-25

3-OOt
9-10

3-.S
7-00

10-29
jj)'2C 7 25 / s  roi-;

9-15 i-2 0 f '
5-45* 10-10 2 15* 7-48 s-ao
4-10 8-45 6-2& 6-40

1 |5 — 15/8 « auedrisie i święta' 
św istaj 13 1/5 - 3 1/C

3S1

isziissairyiartosiwiiiioiiitF
n fiajdakładniajszp kursie dziennym

nie Ucząc żadnej prowizll

HANDEL towarów żtlaznyoh, metalowych I wyrobów 
noiowclcryoh

K A R O L A  H A U S W A L D A
W  S T A N I S Ł A W O W I E

poleca główny skład MASZYN do szycia poprawnyeh 
S IJT G E R A  i innych systemów pod gwarancją po cenach 
przystępnych na raty miesęczne, (za gotówkę 10% opnstn), 

843 jako też kasy ogniotrwałe.

ooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»
Zarząd dóbr ZAM ECZEK

stacja kolejowa, telegraf i poczta ŻÓŁKIEW
ma t a sprzedaż

S£ 6 0 0  litrów  m leka dzienn ie  5
Masło deserowe

S zc ze p y  najszlachetniejszych ow oców  jabłoni i grusz
akllmatyzowanych.

Psy jamniki rasow e a kor. 16, sączki ń kor. 10.

PMT* nmn novą do trgoeiila 1  slomianycti
841 systemu PETERSENA.

€000000000000000000000009

STA D E  NAFE i S Y R O P
D E L A IM G R E N S E R . v i P a r iż u ,  19, Rne des Saints-Peres,

Bgz op;am, b :z morfiny, ani kodeiny. Środki piersiowa nieszkodliwe używają 
■ i:-; r pomyślnym skutkiem przeciw katarom, grypie, influenzie, kokluszowi, i t. p.

aptekach:We Lwow'e: 
2022

n pp. Mikolascha, Wewiórskiego; W Krakowie w 
Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego.

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Dotąd niezrównany!!!
W. M aagera
prawdziwy, oczyszczony

r-':£i

^ P O F f S C n

T ran z  Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochronionem

W i l h e l m a  Maagera
w  Wiedniu.

Flaszka duża żółtego 2 Korony 
białego 3II II w , ,

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po­
lecany także dla dzieci z powodu łotwuj strawiosol, 
a używany we wszystkicn wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wznoonienle oałegs arga* 
alzmn, azozególnlej piersi I płuo, przybytek wagi 
olała, polepszenie soków, Jakoteż oozyszozeale krwi.

Do nabycia w  b a r d z *  w i e l u  a p t e k a c h  
1 d r o g n e r j a e l i  A u s t r o - W ę g i e r .

Główny skład i miejsce wysyłek na monarchję 
aastro-węgierską

W. Maager, Wian, 1113, Heumarkt, 3.
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

OiwindzwlDT zs wd«kcj«: Dr. Ki^iiiier* Oitaw«w#ki-DM^«k. Wteściciolf i wfdawef Dr K. Octasz«wiki-B*itóski, Milaki i Sy. Z drukarni U. Sck^itta i Sp. pod c St Pi»ii07f#kieg§


